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i Administrator Jeneralny Archidiecezyi Poznańskiej.
Wszystkiemu Duchowieństwu świeckiemu i zakonnemu, tudzież wszystkim 
Wiernym Chrystusowym Archidiecezyi Poznańskiej zdrowie i od Boga 

błogosławieństwo!
W yborem  Prześw ietnej K apituły M etropolitalnej Poznańskiej pow ołany do ujęcia tym czasowego steru 

zarządu Archidiecezyi Poznańskiej, przem aw iam y po raz pierw szy do W a s , Najmilsi w Chrystusie Bracia 
i W ierni, z sercem pogrążonem  w głębokim  sm utku i żalu. Grom, który tak  niespodzianie i w ta k  niepogodnej 
chwili w pośród nas u d e rz y ł, przeraził i w strząsnął serca nas wszystkich. Nieodżałowany nasz A rcypasterz, 
N ajprzew ielebniejszy Xiadz P eon P r zy łu sk i ,  D oktor obojga praw a, A rcybiskup G nieźnieński i Poznański, L egat 
Urodzony św. Stolicy Apostolskiej, P ra ła t Domowy i Assystent tronu Papieskiego, K aw aler orderu orła czerw o­
nego, przeniósł się opatrzony Sakram entam i św. po dziewięciodniowej tylko chorobie, w drugą Niedzielę Postu 
z ran a  do wieczności. D otkliw ą je s t w tej chwili ponad wszelki w yraz ta  s tra ta  dla nas, ciężkiem je s t to n a ­
w iedzenie Pańskie, ale któż może się wdzierać w niezgłębione wyroki B oga? Ja k o  są nie ogum ione sądy jego, 
i  n iedościgłe drogi je g o ? B o  któż p o zn a ł u m ysł P a ń sk i  ? (Rzym. XI. 33. 34.) Przyjmijmy przeto z g łęboką pokorą 
to naw iedzenie P ań sk ie : P a n  d a ł , P a n  o d ją ł:  ja k o  się P a n u  podobało, tak się s ta ło j niech będzie im ie P ańskie b ło ­
gosławione. (Job. I. 21). . . . .  , , ,  , . .

Pam ięć co dopiero zgasłego A rcypasterza naszego długo zyc będzie w  posrod n a s , bo dw udziesto­
letn ie rządy  Jego  niezliczone i n iezatarte  pozostawiły pam iątki we w szystkich Archidiecezyi kościołach.

Nie może być zadaniem  niniejszego okólnika przedstaw ić Wam, Najmilsi w Chrystusie B racia i W ierni, 
zupełny obraz przymiotów i zasług zmarłego A rcypasterza. Przedstaw ienie tak ie  przekraczałoby  o wiele g ra ­
nice naszej odezwie zakreślone. W czasie Jego rządów  A rcypasterskich zaszły ta k  w ielkie i w ażne w ypadki 
w K ościele naszym , jakiej się tylko w iekam i pojaw iać zwykły, przyszły tak  gw ałtow ne w strząśnienia w naro­
dach i społeczeństw ach ucywilizowanych, jak ich  nam mało dzieje całej ludzkości przekazały . A te w szystkie 
św ietne czy burzliwe w ypadki nie mogły przejść obok najznakom itszej w dziejach naszych Stolicy A rcybisku­
piej bez znaku, że je  przeżyła, bez w ydatnćj pam iątki, ja k ą  w nich zostawiła. Jedne zatem odnow iły na niej 
ślady dawnej świetności i chwały, a drugie wyryły piętno burz i naw ałności. Nie mało zatem  czasu upłynie, 
nim sie te zdąsane bałw any uspokoją, nam iętności uciszą, przesądy i urazy um ilkną, nim jednem  słowem 
nadejdzie ta  chwila, w której bezstronne pióro z dok ładną znajom ością przedm iotu żywot tego m ęża skreslic  
będzie mogło. Z tej obfitości w ypadków  do Jego żyw ota należących ledwo k ilka  wspomnień podobno nam
wyjąć i tu umieścić. ~ . ,

W ięcej niż w dojrzałym  w ieku pow ołany na Stolicę A rcybiskupią G m ezm enską i połączoną z nią 
Poznańska, dźwigał ten ciężar rządów  dwóch Archidiecezyi przez dw adzieścia la t z okładem  i doczekał się 
w tern dostojeństw ie sędziwego wieku. W tym długim la t szeregu nie zbywało n a  chwilach ciężkich prób 
i dośw iadczeń, k tó re  z mestwem  i stałością znieść umiał. Gorące i stateczne przyw iązanie do św. Stolicy 
A postolskiej, a mianowicie ‘ do Osoby Ojca św. P iusa IX ., tudzież do rodzinnego k ra ju  cechowało wydatnem i 
rysy  jego życie i dodaw ało mu w chwilach boleści i sm utku ducha i odwagi. Mimo rozlicznych nieprzyjaznych 
okoliczności pom nożyła się jed n ak  pod jego zarządem  liczba duchownych, których brak  przybierał juz chara­
k te r niebezpieczny i groźny. Nie dość na tem, że w zrosła liczba duchownych, nadto należało podnieść ich 
ducha ich gorliwość i zapał św ięty przez ćwiczenia duchowne, do k tórych w obu Archidiecezyach otworzono 
w szystkim  sposobność. W tym czasie odżyły zakony, pow iększyły i rozmnożyły się domy Sióstr M iłosierdzia, 
pow stały wyższe zak łady  w ychow ania panien, U rszulanek i Sióstr Serca Jezusowego, zaw iązało się stow a­
rzyszenie służebniczek N. Maryi Panny, rozszerzyło się i rozkwitło Towarzystwo św. W incentego a Paulo, 
nadto utworzyło się wiele innych zbawiennych i pożytecznych stowarzyszeń i bractw . P rócz tego ozdoba k o ­
ściołów była  przedm iotem  szczególniejszej troskliwości Jego.

Do najśw ietniejszych chwil Jego żyw ota należą podróże odbyte do Rzymu, jed n a  1854. r. P . z p o ­
wodu ogłoszenia dogm atu o N iepokalanem  Poczęciu N. Maryi Panny, a druga 1862. r. P . z powodu kanoni- 
zacyi M ęczenników Japońskich. Szczególniejsze względy i łaski, jak ich  doznał od Ojca św. Piusa, IX. spadały  
nie tylko na  Jego  dostojną osobę, ale nie mniej i na  tę  starożytną i św ietną Stolicę A rcybiskupią, na której
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zasiadał. Ludność katolicka obu Arckidiecezyi umiała cenić te względy i łaski, jakiem i Ojciec św. raczył jej 
Arcypasterza udarować i wybiegła witać w tryumfie tego, który jej niósł błogosławieństwo od Głowy kościoła. 
Mało nasza Archidiecezya doznała chwil tak uroczystych i radosnych, jak tę, w której zgasły nasz Arcypasterz" 
udzielał ludowi wiernemu błogosławieństwo od Ojca św. —  Któż się mógł wtenczas spodziewać, że nie upłyną 
trzy lata, a już nas na zawsze opuści? Wiemy, jak wielki, wzniosły i zarazem trudny urząd sprawował ś p' 
X. Leon P rzytuski, nasz Arcypasterz, wiemy, iż należał do tych, którzy pilnowali trzody Pańskiej, nad którą ich 
D uch św. postanow ił B iskupam i, aby rządzili kościół Boży, którego nabył krwią swoją (D. A. XX. 28) wiemy iż 
ciężaru tego siły ludzkie udźwignąć nie zdołają, jedno łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa. D la’ tego mimo 
zasług, jakie zgasły nasz Arcypasterz położył około dobra kościoła naszego, mimo pracy i trudów, jakie po­
dejmował dla niego, mimo nadziei, jaką nam się mieć godzi o zbawieniu Jego duszy, nie możemy Mu się  
niczem godniej i skuteczniej za trudy dla nas podjęte odwdzięczyć, jak  poruczaniem duszy Jego w modlitwach 
naszych miłosierdziu Bożemu. Któż bowiem ma najpierwszy obowiązek, jeżli nie my, modlenia sie za naszego 
pasterza? Komuż więcej przystoi, niż nam, żebrać łaski i miłosierdzia Bożego dla Tego, który nam za życia 
Swego skarby tego miłosierdzia otwierał? Niechajże miłość nasza idzie za nim aż za granice grobu. To jest 
przykazanie moje, mówi Pan i Zbawiciel nasz, abyście się społecznie miłowali, jakom  ja  was umiłował. ('Jan. XV. 12).

W tym celu zatem na mocy urzędu naszego rozporządzamy:
1) aby Mu po odebraniu niniejszego okólnika naszego po wszystkich kościołach tak parafial­

nych, jako i zakonnych przez trzy dni po sobie następujące i po trzy razy na dzień 
dzwoniono;

2) aby duszę Jego przez cały rok w Niedziele i święta modlitwom ludu po kazaniu zalecano;
3) aby najpóźniej w miesiącu Maju r. b. nabożeństwo żałobne za duszę Jego odprawiono,’ 

a w poprzedzającą Niedzielę Wiernym Chrystusowym to nabożeństwo zapowiedziano.
Nareszcie wszystkich kapłanów na mocy ustaw Diecezalnych do odprawienia trzech mszy świętych 

ku ratunkowi duchownemu swego Arcypasterza sub onere conscientiae zobowięzujemy.
Dopełniwszy tego świętego obowiązku względem zgasłego Arcypasterza naszego, nie przestawajcie, 

prosimy i błagamy Was, Najmilsi w Chrystusie Bracia i Wierni, wznosić gorące modły do Pana Zastępów, aby  
nie dla zasług naszych, których nie mamy, ale z nieograniczonego miłosierdzia swego, nad tą cząstką świętego  
kościoła swojego, w której żyjemy, zlitować się raczył, zsyłając jej w tych ciężkich czasach dobrego pasterza, 
który duszę swą daje za  owce swoje. (Jan. X. 11). Wy szczególnie, Bracia nasi'kochani, dusz Pasterze, módlcie 
się przedewszystkiem sami, a potem pomnąc na to, że modlitwa sprawiedliwego wiele może u Boga, wzywajcie 
i zagrzewajcie Wiernych Chrystusowych, osobliwie w czasie snowiedzi W ie lk a n o c n e !  d o  tei m o d l i tw a  <>hv

\  V  -------------------- ----------------------- 7  J  ------J

u Zbawiciela naszego Arcypasterza według serca Bożego.
Okólnik niniejszy ma być do wszystkich kościołów Archidiecezyi Poznańskiej rozesłany i w pierwszą 

po odebraniu go Niedzielę, ludowi na nabożeństwo zgromadzonemu, z ambony przeczytany.
Poznań dnia 22. Marca 1865.

X . Józef Brzeziński. (L. S.)
No. 733. D. P. Janowicz.

Dla wszystkich ludzi dobrej wiary. ™  tajemniczego, nic zawiłego. Słowo Encyklika po-
„  . , chodzące z greckiego, oznacza Okólnik. Encyklika wiec
Z w yczajne zarzuty przeciw ko E n cyk lice Ojca Sw. jest to list, jest to Okólnik wystosowany od Papieża

p rzez  K s. B isk u p a  de S eeu r . najwyższego Naczelnika Kościoła i Namiestnika Pana
r  °  naszego Jezusa Chrystusa do wszystkich Biskupów

z francuzkiego. świata, a przez Nich do wszystkich Kapłanów i do
wszystkich Wiernych.

Co to jest E ncyklika? Wiedzmy o tern dobrze, iż Papież podobnych uro-
T P W b i ib , .  * 1 • H. 1 . 1  o n .  • czystych listów uie wydaje, jak tylko w okolicznościach
l  Encyklika! czy czytałeś E ncyklikę? Dzienniki nader ważnych. Nie mówi w nich jak tylko o rzeczach 

anty chrześcijańskie wszelkich kolorów mówią o Ency- ważnych tyczących się dobra publicznego: badź to 
klice krzywdząco i przewrotnie. Nic dziwnego, gdyż w przedmiotach wiary, aby potępić błędy a nauczyć
0 niej mc me rozumieją, i na sto osób, które powta- prawdy: bądź w przedmiotach karności, aby wytknąć 
rzają to, co ich jakiś tam dziennik nauczył, trudno prawidła zachowania się, zaśmierzyć niezgody, ogłosić
1 dwie znalesc, ktoreby śmiały uczciwie zapewnić, iż prawa i reguły użyteczne.
rozumieją to, o czem mówią. Lecz mniejsza im o to —  Jasną jest rzeczą, iż Papież będąc Namiestnikiem  
im mniej lozumieją, tern więcej krzyczą; i pod prze- Chrystusa Pana, najwyższym i nieomylnym Nauczy- 
wodem tych dzienników, tak niby głębokich, tak uczo- cielem Kościoła, Biskupem Biskupów, naczelnym Paste- 
nych tak nadewszystko pobożnych, biedna publiczność rzem świata katolickiego, gdy co naucza lub rozkazuje 
powstaje przeciw Papieżowi, którego jej przedstawiają w liście encyklicznym, każdy chrześcijanin, ktokol- 
nhn« niePr.zyJac,®!a Publicznego i wichrzyciela powsze- wiekby on był, jest obowiązany w sumieniu  poddać sie 
cnDego pokoju, l o  się dziś dzieje z powodu Encykliki i słuchać, a następnie potępiać co Papież potępia, od-
Z p - 'o iD,a rzucać co odrzuca, i zastósować się bez zastrzeżeń do
• ł Vyzeaewsz^stkiem, trzeba dobrze rozumieć, co to wszystkich Jego wyroków. Gardzić powaga Papieża, 
jest E n c y k l i k a .  Bądźmyż więc spokojni, nie m a t u  byłoby to gardzić powagą samego Syna Bożego, i wprost
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to  p rzeciw ko  C hrystusow i P an u  p odnoszą  rokosz ci, 
k tó rzy  p o w sta ją  p rzeciw ko  nau k o m  Je g o  N am iestn ika .

Nie zapom ina jm y  n a  to :  C hrześcijan in , k tó ry  sob ie 
p o zw a la  szydzić z E n cy k lik i pap iezk ie j, k tó ry  n ie  chce 
się  je j  p o d d ać , p o p e łn ia  tern sam em  g rzech  c iężk i 
p rzec iw ko  posłu szeństw u  w innem u, B ogu i Jeg o  K o ­
ścio łow i. „ K to  uw ierzy będzie zbawion, a  kto nie uwierzy, 
będzie p o tęp io ri'; s ą  to  w łasne  słow a odw iecznego  S y n a  
B ożego w yrzeczone do P a p ie ż a  i B iskupów , g d y  w k ła ­
d a ł n a  n ich  posłann ic tw o  n au c za n ia  w szy stk ich  ludzi.

P a p ież  w swojćj Encyldice z  8 . G rudnia przekracza  swe 
p ra w a  i  rozpraw ia o polityce.

II. P ap ie ż  n ie  p rze k ra cza  żadnego  z sw ych  p raw , 
i m ów i ty lk o  o tern , o czem  m ów ić m usi. N a pozór 
m ów i n iby  o p o lity ce ; w rzeczyw istości, ty lk o  o nau ce  
re lig ijnej.

A n a jp rz ó d , w iedzm y dobrze , iż P a p ie ż  b ę d ą c  n a j­
w y ższą  p o w ag ą  w p rzed m io tach  n au czan ia , sam  ty lk o  
o sądzić  m oże, co pow inien  n au czać  i do czego m a p raw o . 
W ięc, sk o ro  ty lk o  j a k ą  n a u k ę  p rz e k ła d a , m a do tego 
p raw o  zupełne . T e n , k tó ry  go posła ł, rz e k ł do N iego 
w  osob ie  św . P io tra : „W szystko  cokolwiek zw iążesz na
ziem i, będzie zw iązano i  w niebiosach, i  wszystko cokol­
wiek rozw iążesz na ziemi, będzie rozw iązano i  w niebiosach'’1. 
U w ażm y tu  dobrze  n a  to  s ło w o : W szystko. P a n  nasz  
n ie  w yjm uje  tu  nic. „W szystko , m ówi uczony B ossuet 
w szy stk o  je s t  p o d d an e  k luczom  P io tra : W szystko, K ró ­
low ie i N arody , P a s te rz e  i T rz o d y " .

W iązać, o zn acza  tu  p o tę p iać , o d rzu c ać ; rozw iązać, 
o znacza  rozg rzeszać , p o tw ie rdzać . W ięc n a  m ocy tej 
nieograniczonćj w ładzy , k tó rą  C hrystus P a n  u d zie la  
sw em u N am iestn ikow i, wszystko  coko lw iek  P ap ie ż  n a ­
ucza, w szystko  co p o tęp ia , wszystko  co ro zk azu je , naucza , 
p o tęp ia , ro zk azu je  bez różn icy  i ok reśleń , sam  C h ry ­
stus* P a n  w  n ieb ie , i żadne  stw orzen ie  n a  ziem i nie 
m oże rzec  P ap ieżo w i: „ T y  n ie m asz p ra w a  nauczać
to lub  ow o; ty  czynisz n ad u ż y c ia ; ty  m ów isz o rz e ­
czach do ciebie n ie  n a leżący ch ; ty  p rze k ra cza sz  tw oją 
w ład zę" .

A n iech n ik t nie m ów i: „W ięc  gdy b y  się  k ie d y  
P ap ieżow i spodobało  n au czać  n as  w  jak ie j E n cy k lice , 
iż d w a a  dw a czyni pięć, iż trze b a  te ra z  n a  g łow ach  
chodzić, lub inne ja k ie  n iedorzeczności, by libyśm y obo­
w iązan i tem u w szystk iem u w ie rz y ć "?  J e s t  to  p rz y ­
p uszczać rzecz zupełn ie  n iem ożliw ą. P a n  i Bóg nasz 
C hrystus Je zu s , u d z ie la jąc  N aczeln ikow i sw ego K ościo ła  
pełnom ocnictw o n au czan ia  i rządzen ia , je s t  zaw sze p rzy  
Nim, n ie  odstęp u je  go w w y konyw an iu  pow ierzonego 
m u u rzędow an ia , n ie  dozw ala  w b łąd  p o p aść  i n a k a ­
zyw ać j a k ą  rzecz, k tó re jb y  Bóg sam  nie n ak a zy w a ł. 
N igdy n ie m ogli bezbożnicy od o siem nastu  w ieków  
u k az ać  b łą d  ja k i  w  n a jw y ższy ch  w y ro k ach  P ap ieży . 
Co do tego  p u n k tu  ja k  i co do innych , bezbożność 
k łam ie  n a  p rz e k o r; lecz p ierw ej lub  później p raw d z iw a  
m ą d ro ść  w y św ieca  ich k ła m stw a .

Jeź li w  E n cy k lice  z 8. G ru d n ia  P ap ie ż  o po lityce  
m ów i, to m ów i ty lko  o niej z s ta n o w isk a  relig ijnego , 
z s ta n o w isk a  p raw d y  ch rześc ijańsk ie j, z s ta n o w isk a  su ­
m ien ia  i d o b ra  dusz. Z  tego  s ta n o w isk a  n a  tę  rzecz 
się za p a tru ją c , p o lity k a  p rzesta je  b y ć  p o lity k ą : p rz e ­
chodzi o n a  w  z a k re s  publicznej m oralności i relig ii.

P ap ie ż  n ie  ty lk o  m a p raw o , a le  obow iązek  p rze ­
m a w ian ia  o w szystk im  do narodów  c h rz e śc ija ń sk ic h ; 
albow iem  w  rzeczach  ludzk ich  nie m a nic tak ieg o , coby  
n ie ty k a ło  ja k im k o lw ie k  sposobem  sum ienia. I  ta k , 
cóż p ro szę  je s t w ięcej doczesnego , m nićj duchow ego

n a d  p o k arm  i n a p ó j?  zd a je  się  zrazu , iż tu  je s t  czy sta  
sp ra w a  k uchn i, a  n ie  sum ienia. P ap ie ż  je d n a k  m iesza 
s ię  i m a p raw o  m ieszan ia  się  do n ić j;  g d y  ro zk a zu je  
w szystk im  w iernym  w  pew ne dni w strzym ać się  od 
m ięsnych  po traw , a  znow u w  p ew n e dni p o s ilać  się  
ra z  ty lko  n a  dzień do sy tości. P ap ie ż  za jm uje s ię  
tu ta j nie kuchn ią , a le  p o k u tą ; a  p rzem aw ia jąc  do n as
0 pokucie, czyż p rz e k ra c z a  p raw o  m u p rz y n a le ż n e ?

T a k  sam o rzecz się  m a i co do p o lity k i: P ap ie ż  
n ie  m iesza  się  do nićj ja k  ty lk o  z s ta n o w isk a  d ucho ­
w nego , zos taw u jąc  całkowicie w olne po le rządom , b y ­
leb y  in te re ssa  duchow ne n ie by ły  n a  sz w a n k  n arażo n e .
1 w  istocie  cóż to je s t  p o lity k a ?  p o l i ty k a je s t  to  pew ien  
k ie ru n e k  w y tk n ię ty  spo łeczeństw om  i państw om  d o ­
czesnym . Czyż n ie  rzecz n a tu ra ln a , iż P a p ie ż  zajm uje 
się  tym  k ie ru n k iem ?  B ędzie oto ja k i  r z ą d ,  ja k i  kró l, 
k tó ry  u ch w a la  p ra w a  p rzeciw ne dob ru  duchow nem u 
n a ro d ó w ; k tó ry  ro zk azu je  co K ościół zak azu je , lub 
z a b ran ia  co K ośció ł n a k a z u je ; k tó ry  śc iśn ia  w olność 
u rzęd o w an ia  B iskupów  i K sięży, postanow ionych  przez 
sam ego B oga n a  zbaw ien ie  i pośw ięcen ie  ludzi: P a p ie ż  
w ted y  w im ieniu  relig ii i p ra w a  Bożego, pow sta je  p rze­
ciw ko tem u fa łszyw em u  k ie runkow i, n ad an em u  n ie s łu ­
szn ie  spo łeczeń stw u ; p o tęp ia  ta k ą  po litykę , n iep rzy ja- 
c ió łkę  K ościo ła i B oga; p o u cza  ta k i rząd , co czynić 
pow inien , a  czego un ikać, jeźli chce chodzić po d ro ­
g ach  B ożych : i cóż nad to  re lig ijn ie jszeg o ?  cóż p raw o- 
w itszego? T w ierdz ić  że P ap ie ż  za jm ując  s ię  tym  spo­
sobem p o lity k ą , czyni n ie n a le żn e  sobie p rzy w łaszczan ia , 
i m iesza się  do rzeczy  jem u  n iew łaśc iw ych , czyż to  n ie  
je s t  w idoczne w ystępow an ie  p rzec iw ko  zdrow em u ro z­
są d k o w i?  Z asad y , k tó re  k ie ru ją  p o lity k ą , pow inny  
zaw sze o p ie rać  się  n a  p raw dzie  i sp raw ied liw o śc i: 
ow óż n ik t n ie  zap rzeczy , iż w szystko , coko lw iek  odnosi 
się  do p raw d y  i sp raw ied liw ości, ta k  w zględem  sp o łe­
czeństw  chrześc ijańsk ich , ja k o  tćż po jedyńczych  ch rz e ­
ścijan , n a leży  do relig ii ch rześc ijańsk ić j, a  tern sam em  
do najw yższego  n acze ln ic tw a O jca św.

O tóż w  E n cy k lice  z 8. G rudn ia , P iu s  IX ., N am ie­
stn ik  Boga, to tylko czyni, a  nic in n eg o ; w y p e łn ia  od­
w ażn ie  sw ój obow iązek  P ap ieża , a  o sk a rży c ie le  Jeg o  
sam i nie w iedzą  co m ów ią, albo w iedząc , k łam ią  sobie 
i d rugim .

Encyklika je s t niewczesną: P a p ie ż  raczej szkodzi, ja k  
pom aga R elig ii.

I II . N iew czesna? C hcesz zap ew n e  pow iedz ieć : 
n iem iła ; ja k  to dob rze  zau w aży ł je d en  z naszy ch  
B iskupów . O n a zap raw d ę  je s t  n iem iłą  i w ielce n iepoko i 
w szystk ich  n iep rzy jac ió ł K ościoła, p rzypom inając  z w y­
trw a ło śc ią  p raw dziw e stosunki K ośc io ła  i państwm, p ra ­
w dziw e obow iązk i rządów  w zględem  ludów , a  naw zajem  
ludów  w zględem  rządów .

J e s t  o n a  w ielce n iem iłą  i n ie p o k o ją c ą ; a  dow odem  
tego  je s t  ten  k rz y k  zew sząd  podn iesiony  przecivyko 
zasadom , k tó re  og łasza . T e  zasady , ta k  s ta re  ja k  
ch rześcijaństw o, zapoznaw ano  od dn ia  do d n ia  coraz 
b a rd z ie j: od trzech  w ieków  b luźn ierstw a se k t h e re ty ­
ck ich , toż po lityków  i gallikanów , dalej w o lte ryanów , 
3  w reszc ie  rokoszanów  w szelk iego  ro d za ju , o toczy ły  je  
ta k ą  m g łą  p rzesądów , iż m nóstw o ludzi, n a w e t chrze­
ścijan , spog lądali n a  n ie  ja k b y  n a  obce w ynalazk i, 
lub  n a  zas ta rza łe  m arzen ia  i w szk rzeszen ia  średn ich  
w ieków . Z łe  w zm agało  się  coraz bardz ie j, a  O jciec św . 
n ie  m ógł już  dłużej oc iągać  się  z p rzy łożeniem  le k a rs tw a  
do ra n y : ra n a  g łę b o k ą  je s t i ją tr z ą c ą  się, le k ars tw o  
p ew ne i silne; i o to p rzyczyna, d la  k tó re j chory  ta k ie
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okrzyki wydaje. Gdyby nie k rzy cza ł, dowodziłoby 
to, że E ncyk lika albo za prędko, albo za późno n a ­
deszła.

Jest ona więc bardzo na czasie; a  Papież wie­
dziony Duchem świętym, przemówił, kiedy i ja k  było 
potrzeba. Tu znowu, Papież ma sam łaskę  przyw ią­
zaną do swego wysokiego posłannictw a osądzenia po­
trzeby swoich czynów.

Je s t to zapraw dę zjawisko ciekaw e, jak ie  nam  
przedstaw iają  dzienniki bezbożne sw oją troskliw ością 
o dobro religii! Któż to ich n atchnął tak  nagle tą  
czułością nadzw yczajną? Nie w ierzą w Kościół; nie 
w ierzą w Jezusa C hrystusa; nie wierzą w Boga: a  oto 
teraz chcą się nam przedstawić, jako pełni troskliwości
0 interessa, i to o praw dziw e in teressa  p ap iez tw a!. . .  
Obłudnicy, gdybyście mogli, tobyście nas w łyżce wody 
utopili; —  a w asze łzy są to łzy krokodylów! Z osta­
wcie Papieżowi, co do niego należy: roztropność Rzymu 
sta ła  się przysłow iem ; a kiedy Papieże wielkie speł­
n iają czyny, można być pewnym, iż wielkie osiągną 
skutki.

Niedawno temu, pewien stary  nieprzyjaciel Stolicy 
św iętej, czytając Encyklikę, z złości i przestrachu za­
chorował: gorliw y kap łan  znajomy jego odwiedził go, 
s tara jąc  się go uspokoić. B iedny ten chory rzecze do 
n iego: „lecz któż to mógł podobną radę dać Papie­
żow i? — a  gdyby, odpowiedział spokojnie i trafnie 
K apłan, a gdyby przypadkiem  . . . tym doradzcą był 
sam  Duch św ięty“ ?

T en przypadek jest rzeczyw istą praw dą, i Duch 
św ięty, to jest, k tóry  natchnął Ojcu św. w ydanie tej 
E ncyklik i. I d la  tego je s t ona nie tylko szczerą praw dą, 
lecz i bardzo użyteczną i zupełnie na czasie: niem iłą, 
zgadzam y s ię ; niew czesną, —  nigdy.

.Papież chce przytłum ić ducha nowoczesnego.
IV. Czy dopraw dy? . . .  A czy wiesz co to je s t 

ten duch now oczesny? ręczę, że nie. I  nic w tern 
dziwnego: bo któż to w ie? . . .

Co do mnie, to tylko wiem, że jeźli ten  duch no­
woczesny je s t rzeczą dobrą, Papież nie chce go przy­
tłum ić, Papież je s t stróżem  spraw iedliw ości i praw dy 
tu  na ziem i: wszystko, co je s t sprawiedliwością, praw dą, 
dobrem, Pius IX. potw ierdza i błogosławi w nowocze­
snym świecie, tak  ja k  jego  poprzednicy toż czynili 
w w iekach dawniejszych. Lecz jeżeli duch nowoczesny 
je s t duchem fa łszu , jeźli je s t przeciwnym duchowi 
Chrystusa, k tóry  je s t duchem odwiecznej prawdy, po­
dziękujm y Papieżowi, iż nas chce od niego uwolnić.

T ak  jest, Papież chciałby przytłum ić to, co nasi 
niedow iarkow ie i rewolucyoniści nazyw ają  duchem no­
woczesnym. Ten duch, mimo pięknych nazw isk któ- 
remi się zdobi, nie je s t niczem innem, ja k  tylko duchem  
rokoszu przeciwko wierze, rokoszu przeciwko wszelkim 
praw ym  władzom ; je s t to niedowiarstwo, k tóre  pod 
iminiem filozofizmu i rozumu, chce znieść w iarę chrze­
ścijańską; jest to rozwiązłość, k tó ra  pod hasłem  wol­
ności, chce zniweczyć pow agę Kościoła, pow agę rządów  
doczesnych, i w samej rodzinie pow agę rodzicielską; 
je s t to despotyzm, który pod pokryw ką prawowitości
1 władzy, usiłuje zgnieść w szystkie praw dziw e wolności, 
wolność religijną, wolność kościelną, wolność cywilną, 
wolność w ychow ania i nauczania, a  naw et wolność s a ­
mej rodziny z uświęconemi prawam i własności. Otóż 
co się nazyw a duchem nowoczesnym. Je s t on now o­
czesnym zapraw dę, w przeciwstawieniu do starego św iata

chrześcijańskiego, przeniknionego w skroś duchem  k a ­
tolickim.

l e n  duch nowoczesny nazyw a się  także  rew olucya- 
owóż rew olucya je s t  to zaparcie się Kościoła, a zje­
dnoczenie w szystkich mocy ludzkich i szatańskich prze­
ciwko królestw u Jezusa  C hrystusa na ziemi. Czyż nas 
więc zadziw iać może, że Papież, N aczelnik Kościoła 
je s t  urodzonym nieprzyjacielem  rewolucyi, i chce przy­
tłumić to , co nazyyyają duchem now oczesnym ? Od 
stu lat, jak  i daw niej były zaw sze rzeczy także dobre 
w instytucyach i społeczeństw ach. Papież potw ierdza 
i błogosławi te rzeczy dobre, których nie trzeba m ie­
szać z duchem nowoczesnym  i rewolucyjnym.

Encyklika sprzeciwia się konstytucyom nowoczesnym.
V. E ncyk lika  nie sprzeciw ia się nikomu, i nikogo 

m e zaczepia. O głasza ona po prostu: z stanow iska wiary* 
ta k a  zasada spółeczna je s t praw dziw a, a  ta k a  inna 
je s t ta szyw ą; to je s t praw dą, a to je s t fałszem : k to ­
kolw iek kocha praw dę, niech słucha słow a mego 
i niech usiłuje zastosow ać swe postępow anie do tego 
praw idła. ‘ &

Rzeczesz, są  nowoczesne konstytucye, k tóre  nie 
zgadzają  się całkow icie z nieom ylną nau k ą  Papieża.

coz z tego? je s t to znak niezaw odny, iż w wielu 
punk tach  me są  one zgodne z praw em  Boga, z p raw da 
i spraw iedliw ością. W takim  w ypadku dla narodu, 
k tó ry  chce zostać chrześcijańskim , je s t jedna tylko 
rzecz do zrobienia: sprostow ać, o ile to być może błędy 
swojej konstytucyi, stosownie do nauki C hrystusa P ana  
i Jego  Nam iestnika. Czyż narody nie powinny podo­
bnie działać ja k  pojedyncze osoby: kochać i w yko­
nyw ać co je s t dobrem, nienawidzieć złe i wygładzać 
je  wszędzie, gdzie one odkryją, przynajm niej o ^  to 
pozwalają okolicznościf To jest A B C  chrześcijańskiej 
m oralności i zdrowego rozumu.

Bez w ątpienia, społeczeństwo może zam knać oczy 
n a  to światło i me usłuchać K ościoła, lecz z w łasnem  
niebezpieczeństw em  i zgubą; jeżeli w padnie w przepaść 
rewolucyi, samo sobie będzie musiało to przypisać, 
i a k  pojedynczy chrześcijanin, może, jeżli chce, g w ał­
cie przykazania Boga i Kościoła, łecz z pewnem  n ie­
bezpieczeństwem  w padnięcia w przepaść wieczna po­
tępienia. ‘ r

Mówią bez przestanku  o nowoczesnych konstytucv- 
ach, a  zapom inają na w ielką konsty tucya B ożą, która  jest 
odwiecznem praw em  Boga, k tó ra  je s t ta k  s ta ra  jak  
świat, k tórej Chrystus Jezus je s t królem  najwyższym, 
a  Koscioł kato licki stróżem  i rozkrzew icielem  jej po 
całej ziemi. Pam iętajm y: żadnemu państwu, żadnem u 
m onarsze żadnem u praw u ludzkiemu, nie godzi sie 
i n ie wolno nadw erężać tę  konstytucya, k tó ra  pow inna 
służyć za pods aw ę i modłę wszystkich konstytucyi 
królestw  i państw  Czyż nie spraw iedliw a rzecz, aby 

iole i p raw a podlegały B ogu? Praw odaw stw o, kon- 
sty tucya, k tó raby  w czem kolwiek sprzeciw iała sie woli 

ozej, k tórej Papież je s t głosicielem na  ziemi, zobowie- 
zyw ałaby każdego chrześcijanina powtórzyć z Aposto­
łam i: „ ł r z e b a  więcej słuchać Boga niż ludzi“ .
• . ‘I®?1* konstytucye nowoczesne, a  niestety
je s t takich  nie mało, k tóre się nie zgadzają  zupełnie 
z królowaniem  Chrystusa P an a  i z n a u k ą ' Kościoła 
J e g o , me m a w tem winy Pius IX .,  iż E ncyk liką sw oją 
brom konstytucyi Bożej, napastow anej i gw ałconćj przez 
ludzi fałszu i przewrotu. D odajm y jednak, iż Kościół 
me zabrania katolikom  żyjącym  pod rządem  ty ch k o n -
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stytucyi niedoskonałych, w których fałsz z praw dą, 
a  dobre ze złem są  pomieszane, sk ładać przysięgę 
w ierności m onarsze: Stolica Apostolska ośw iadczyła to 
po k ilkakroć wyraźnie.

T ak  pierwsi chrześcijanie mogli dobrem  sumieniem 
sk ładać przysięgę w ierności pogańskim  Cezarom i p ra­
wom cesarstw a. T ak  dziś jeszcze czynią katolicy, którzy 
służą państw u w kra jach  protestanckich lub schizma- 
tyckich.

Encyklika jest krzywdą dla rządu francuzkiego 1).
VI. Je s t to kłam stw em , a kłam stw em  zręcznem, 

wynaleziouem przez rewolucyonistów, nieprzyjaciół Ko­
ścioła zarazem  i rządu. E ncyklika w ystosow ana je s t 
nie tylko do wszystkich krajów , ale i na wszystkie 
czasy; za la t tysiąc, za dziesięć tysięcy lat, jeźli jeszcze 
św iat istnieć nie przestanie, będzie ona jak  dzisiaj, 
p raktyczną praw dą o stosunkach Kościoła i państw a. 
K iedy Papież przem awia, to Duch św. przem aw ia; 
a  Duch św. mówi na w szystkie czasy i d la  wszystkich 
narodów.

My Francuzi mamy zapraw dę wiele miłości w ła­
snej: Zdaje się, jakobyśm y sądzili, iż F rancya jedna 
tylko je s t w Kościele katolickim . N asza F rancya ma 
w prawdzie piękne i wielkie przym ioty, które Papież 
chętnie uznaje^ i dla których nas kocha i nam  błogo­
sławi. Lecz mamy my także nasze przywary, a  nasz 
rząd  ja k  i inne m a swe błędy. E ncyk lika je s t to 
św iatło dodane F rancy i jak  innym państwom św iata: 
do nas należy korzystać z niego, jeźli chcemy zapewnić 
sobie naszą przyszłość. F rancya nie może mieć tej 
zarozum iałości, iż je s t nieom ylną, choćby tylko w swo­
ich ustaw ach cywilnych i politycznych; gdy przeciwnie 
N am iestnik Boga je s t zapewniony o swej nieomylności 
w przedm iotach nauczania.

Kochajm yż więc i błogosławm y Piusa IX., który nas 
koch a ; a  nie słuchajm y nieprzyjaciół Jego, którzy są 
oraz i naszem i nieprzyjaciółmi.

Papież chce zniweczyć w ładze cywilne i poddać je  
w niewolę.

VII. Czy to na żart czy na praw dę podobny za­
rzut czynić się m oże? . . .  O biedne w ładze cywilne! 
zagrożone przez ta k  okrutnego baranka, m ają się czego 
lękać  i drzeć o sw ą wolność! . . .

W istocie, czytając podobne niedorzeczności we 
w szystkich dziennikach ‘antyreligijnych, trzebaby to do 
m arzeń policzyć, i niewiadomo jak iem  imieniem nazw ać 
te  szumne artyku ły  polityki zdradzieckiej, k tó ra  oska­
rża Papieża o nadużycia. Czyż sobie chcą szydzić 
z rozsądku publiczności? i te św iętokradzkie szyderstw a 
nie sąż prawdziwem i zbrodniam i?

Papież tak  nie chce zniweczyć władz cywilnych, 
jak  dobry Ojciec nie chce zniweczenia swych dzieci. 
Nie chce on poddać je  w niew olę; lecz pragnie, aby 
zachow yw ały praw o B o ż e , jed y n ą  rękojm ią pokoju 
i szczęścia. Naczelnicy państw  są  to starsi synowie 
w ielkiej rodziny kato lick ie j; a  gdy się oni oddalają  od 
spraw iedliw ości i praw dy chrześcijańskiej, Ojciec tej 
rodziny, papież napom ina ich i nawołuje, usiłując spro­
wadzić ich na dobrą drogę. W ielką do tego przywię- 
zuje w agę, gdyż wie, ja k ie  następstw a za sobą pociąga 
d la  zbaw ienia ludów wierność lub niewierność tych, 
którzy  niemi rządzą. Pius IX. je s t dobrym  Ojcem,

*) Ten ustęp mutatis matandis wybornie do naszego narodu 
zastósować możemy.

i w ypełnia On święcie swój obowiązek, s ta ra jąc  się 
sprowadzić na drogę Chrystusa P ana  spółeczeństwo 
teraźniejsze i w ładze cywilne, k tóre zdaw ałoby się, 
nie chcą już nic wiedzieć o Kościele. Czyż to oznacza 
niweczyć je  i poddaw ać w niew olę?

Niewola jak o  też i tyrania je s t jedynie po stronie 
rewolucyi, k tó ra  jest nieużytą i okrutną, k tó ra  nie cofa 
się  ani przed niesprawiedliwościam i, ani przed prześla­
dowaniami, ani przed krw ią zbroczonęmi rusztowaniami, 
widziano j ą  przy swćm zbrodniczem dziele w roku 
89, w 91, w 93; od la t k ilku widziemy ją  działającą 
w nieszczęśliwych W łoszech. O na to jest, k tó ra  po­
niew iera ludźmi, niweczy w szystkie wolności, depce 
w szelkie praw a. D la nićj nic nie m a świętego, ani 
T iara , ani Mitra K siążęca, ani K orona kró lew ska; po­
chód jej, je s t to spustoszenie wszystkiego. . . . Nie­
szczęśliwy naród, k tóry  w pada w szpony rewolucyi!

Rewolucya oskarża P apieża o to, co sam a codzien­
nie czyni: ja k  złodziej, k tóry w skazuje niby innego 
złodzieja, by oszukać żandarm ów  i odwrócić od siebie 
w ym iar sprawiedliwości.

Im więcej ja k i rząd  jest katolickim , im więcój 
który  naród  je s t powolnym na głos Papieża, tern wię­
cej też w ładza je s t szanow aną, urzędy poważne, i wszy­
stk ie prawdziwe wolności zabezpieczone i kw itnące. 
T ak , Papież je s t prawdziwym Ojcem monarchów i lu­
dów. —

Papież jest nieprzyjacielem cywilizacyi i  postępu.
VIII. Zadaniem  rewolucyi jest zamglić wszystkie 

zdrowe po jęc ia ; a pod zasłoną najszanow niejszych 
nazw, w yzyskiw ać dla siebie to, co je s t korzystniejszego. 
Cóż w istocie szanowniejszego, co lepszego, nad cywi- 
lizacyą, postęp, wolność? Kościół nigdy nic nie chciał 
innego, i o n ‘to udzielał światu te drogie dary.

Rewolucya chytra a k rę ta  ja k  ten wąż stary, jej 
ojciec, chciałby wydrzeć Kościołowi te piękne imiona 
i te  w ielkie dzieła, do niego jedynie  n a leżące; sztuką 
praw dziw ie piekielną przytrzym uje ona imię tych wiel­
kich  rzeczy, lecz istotę ich zmienia ta k  dalece, i i  
m iasto kosztownego wina, podaje nam  zabójczą tru- 
ciznę.

D la nas chrześcijan i poczciwych ludzi, cywilizacya, 
postęp, je s t  to drogą rzeczą, k tó ra  zasadza się na sto- 
pniowem  doskonaleniu w szystkiego; je s t to rozwijanie 
się błogie tego, co je s t pożytecznem  człowiekowi, co 
nas może uczynić lepszemi, szczęśliwszem i; je s t  to 
zmniejszenie nędzy i złego na tej ziemi, je s t to, jednem  
słowem, rozszerzenie błogosławionego królestw a Chry­
stusa P ana, jedynego prawdziwego Zbawcy i pocieszy­
ciela upadłego rodu ludzkiego. T ak i postęp prawdziwy, 
nie tylko nie w yklucza dobrobytu m ateryalnego. ale 
owszem dźwiga go i chce go m ieć, byleby tylko 
wszystko inne wyższego rzędu pozostało w karbach  
swoich, i by pomyślność ciała nie gubiła szczęcia
duszy. . . . .

Co do rewolucyi, nie mylmy się, dla niej cywui- 
zacya, postęp zupełnie co innego oznacza: oznacza, 
spółeczeństwo ludzkie wyłam ujące się coraz bardziej 
z pod praw a w iary ; ludzkość w yrzekającą się chrztu, 
Chrystusa, Kościoła: „Nie znam cię i nie chcę cię
znać, mówią dziś bezbożni do C hrystusa1'! Człowiek 
cywilizowany, postępow y w rozumieniu rewolucyi, to 
człowiek nie sięgający już szczęściem  swojem i nadzie­
jam i nieba, ale szukający  jedyn ie  rozkoszy zmysłów, 
pociech ciała, zbytków  w przepychu i dumie, ja k  to 
czynili niegdyś poganie. T ak ie  spółeczeństwo, to już
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Die społeczeństw o kato lick ie; —  a  władze cywilne, nie 
chcące mieć ja k  tylko swoje zachcianki za p ra w id ło ; 
władze, uchw alające praw a, k tóre za podstaw ę m ają  
tylko siłę m ocniejszego;— to w yraźna apostazya państw  
i narodow.

Piękny to zaiste postęp! . . . Jesteśm y w prawdzie 
oświetleni gazem ; mamy koleje żelazne, elektryczne 
telegrafy (co je s t dobrą w ygódką); piszemy tysiąc razy 
więcej listów jak  dawniej (co jest pew ną n iew y g o d ą ); 
w yrobnice chodzą w sukniach jedw abnych i noszą 
krenoliny (co je s t nader śm ieszne); studenciki p rzy­
strojeni ja k  m ałe k siążątka  (co nie je s t na swojem  
m iejscu;; cały św iat praw ie umie ezytac i p isać; dzien­
niki, a niem al w szystkie złe, zalew ają m iasta i wsie 
(co jest nader sm utną rzeczą); . . . lecz z tćm wszy- 
stkiem , gdzież jest pomyślność, gdzie praw dziw e szczę­
śc ie?  czyż pow iększa się ono w stosunku do zbytków^? 
czy ubóstwo zmniejsza s ię?  czy dusze nieśm iertelne 
łatw iej zbaw ienia dostępują? obyczaje publiczne czy 
są  czystsze', rękę  na sercu położywszy powiedzmy 
czyz jest tu prawdziwy postęp? . . .  Ze wszech stron 
da ją  się słyszeć groźby i zgrzytania rew olucyi; w szy­
scy się zgadzam y na to, że Europa stoi na  W ulkanie- 
najlepsi m onarchowie nie mogą spokojnie i bezpiecznie* 
usiąsc na swych tronach, które teraz niemal co lat 
piętnaście lub dw adzieścia unoszą pieniące się fale 
tych ludów, k tóre nam  za tak  szczęśliwe, za tak  z a -  
dowolnione ogłaszają.

Papież jest nieprzyjacielem  takiego fałszywego p o ­
stępu , takiej kłamliwej a bezbożnej cywilizacyi; a to 
dla tego, ponieważ je s t przyjacielem  i Ojcem postępu 
praw dziw ego, i cywilizacyi prawdziwej, chrześcijańskiej. 
Powróćm yż do P apieża po ta k  gorzkich dośw iadcze­
niach rewolucyjnych, w ykołysanych ,,cyw ilizacya nowo­
czesną11: Syn m arnotraw ny nie znalazł aż dopiero 
w objęciach dobrego Ojca cześć i szczęście, k tóre po­
stradał swemi zgubnemi m arzeniam i.

P ap ie i potępia wolność sumienia.
IX. Powiedzm y raczćj „W olność nieposiadania 

żadnego sum ienia11: lub co na jedno wychodzi „W ol­
ność zatrucia sobie sum ienia11. I słuszna: Papież jest 
wrogiem śm iertelnym  tak  okropnej wolności. Jak iż  
to je s t Ojciec, który daje synowi swemu wolność za­
trucia się ? . . .

H erezya w ynalazła a  rew olucya w ydoskonaliła to, 
co niedow iarkow ie dziś nazyw ają wolnością sumienia. 
Je s t ona cząstką  postępu, tego postępu antichrześcijań- 
skiego, o którym  dopiero co mówiliśmy; i w ciska się 
ona niem al do w szelkich nowoczesnych instytucyi.

Lecz zostawmy tę p iękną teoryą, a przejdźm y 
w prost do praktyki. J J

W praktyce, i cóż to je s t ta  sław na wolność su ­
m ienia? jest to rachow ać się tylko z praw am i cywil- 
nemi, nie troszcząc się bynajm niej o p raw a religii; 
jest to szydzić sobie bezkarnie z Boga i Chrystusa, 
m ogąc to i wyrzec i w ydrukow ać; je s t to urągać sobie 
z P apieża i Biskupów, lekce ważyć duchowieństwo, 
zakony i wszelkie instytucye katolickie, gw ałcić w szy­
stkie przykazania Boże i kościelne, nie święcić dni 
uroczystych i n iedzielnych, gardzić w reszcie w szelką 
pow agą relig ijną, a nadto w szystko puścić wolne wo- 

ze niecnym namiętnościom, potępionym przykazaniem  
szostem ; krom pew nych w ypadków , przewidzianych 

a ściganych przez ż a n d a rm e ry a ;— 
ostatecznie jest to um ierać po pogańsku, po zwierzę-

Czyż praw da to lub nie, iż w prak tyce ta  słynna 
wolność sum ienia zasad za  się na dowolności czynienia 
tego w szystkiego bezkarn ie? . . .  I  ehcianoby, aby 
Papież pochw alał ta k ą  wolność, tak ą  wolność bezbo­
żności ? ehcianoby, aby uśw ięcił praw a, k tóre  się nią 
op iekują? . . .  Lecz nie potrzeba tu być Papieżem , 
dosyć jest byc chrześcijaninem , aby odepchnąć z obu­
rzeniem  tak ą  wolność, albo powiedzm y raczej — po­
dobne szaleństwo. T ak a  wolność przypuszcza widocznie, 
iż me masz Boga, nie m a nieba, nie m a p iek ła ; że 
Chrystus Jezus nie je s t Bogiem ; że nie ma prawdziwej 
re lig ii; ze Kościół nie ma powagi Boskiej tu na ziemi, 
i ze u narodów  chrześcijańskich p raw a ludzkie nie
potrzebują być zarazem  chrześcijańskiem i p raw am i.__

Czy chcesz wiedzieć, na czem sie zasadza p ra ­
w dziw a wolność sumienia, której Papież dla każdego 
z nas się dom aga, a k tó rą  nam duch nowoczesny, 
o ile może, w ydrzeć usiłu je? Z asadza sie ona na 
wolności w ypełnienia w szystkich naszych obowiązków, 
k tó re  mamy ja k o  katolicy, jak o  dzieci Boga. 'O w óż 
dla tego po trzeba , aby Papież, głow a Kościoła, mógł 
wolno znosić się z biskupam i, i przesyłać im swe 
nauki i najw yższe w yroki; potrzeba, aby Biskupi mogli 
bez wszelkiej przeszkody znosić się z Papieżem  i mię­
dzy sobą, i w ypełniać względem duchow ieństw a i wier- 
Dych sobie poruczonych, cale swe pastersk ie  urzędo­
w anie; aby księża mogli wolno ogłaszać całą praw dę 
ka to lick ą , udzielać S ak ram en ta , zbawiać i pośw ięcać 
dusze; potrzeba nakoniec, aby każdy wierny mógł 
sw obodnie i bez przeszkód słuchać nauki Kościoła, 
poznaw ać praw dziw ego B oga, w ykonyw ać ustaw y 
prawdziwej wiary, w yznaw ać praw dziw a religią. K iedy 
się to wszystko ma, m a się wolność sum ienia, praw dziw a 
dobrą wolność sum ienia.

T am ta druga, zła wolność potępioną je s t przez 
w iaię i Iap ieża , poniew aż koniec końców nie jest ona 
niczem , ja k  tylko wolnością złego.

W olność postępow ania w edług swego sumienia 
naw et w przypadku pom yłki, nie je s t częścią wolności! 
potępionej przez E ncyk likę: katolicy, protestanci, żydzi 
wszyscy Je s te śm y  obow iązani postępować według su! 
m ienia; jeźli to sumienie zb łąka się mimowolnie, bedzie 
to n ieszczęściem ; a Kościół w łaśnie żąda dla obronie­
nia każdego człow ieka od tego nieszczęścia, aby w szy­
scy mieli całkow itą wolność pójść za praw da, skoro 
ją  poznają.

K rótko mówiąc, Papież potępia luźność sumienia 
ale me potępia wolności sumienia. Są to rzeczy zu-’ 
pełnie od siebie różne.

P apież potępiając wolność wyznań, chce zobowiązać rządu 
do prześladowania niedowiarków, protestantów, żydów, 
chce odnowić Dragonnady i  zapalić wszędzie stósy Inkwi-

zycyi.

Papież tego wszystkiego nie chce; a  ci, k tórzy to 
tw ierdzą, sami temu nie wierzą. Pius IX. mówi po- 
piostu do rządów  katolickich (bo tylko do nich sie 
obraca): „ Jed n a  jest tylko praw dziw a religia, bo jeden 
tylko jest Bog, jeden  Chrystus, je d n a  wiara, jed en  
chrzest; a  ta jedna praw dziw a religia jest, uważmy to 
dobrze, religia świętego, katolickiego, apostolskiego, 
rzym skiego Kościoła. Jeźli z biegiem nieszczęśliwych 
czasów ja k i rząd kato lick i został zmuszony staw iać ją  
na równi z wyznaniami fałszywem i, powinienby przy­
najmniej nie pcglądać obojętnie na ten stan  rzeczy 
i nie uw ażać go za stan  norm alny. Byłoby to fałsz 
nad praw dę przenosić, i w iarą  pogardzać11.
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,,Rząd prawdziwie kato lick i powinien w takim  ra ­
zie ułatw iać o ile to być może, B iskupom  i kapłanom  
w ykonyw anie ich świętego posłannictw a, aby podołali 
przekonywaniem , gorliw ością i m iłością tćm skuteczniej 
pracow ać, uad  naw róceniem  heretyków  i innych inno­
wierców. Obowiązanym on jest, o ile okoliczności i  p ra ­
w idła roztropności zezwolą, zapobiegać szerzeniu się 
k acers tw a; powinien w reszcie tak  w w łasnym  jako też 
i K ościoła interessie starać  się, aby jego poddani w szy­
scy cieszyli się nieocenionem  dobrodziejstwem  jedności 
w iary, a  tem  sam em  i pokoju“ .

Otóż Papież innych D ragonnad się nie dom aga: 
a tak ie  D ragonnady, przyznajem y, nie są ani niebez­
pieczne ani krw aw e. W zyw a Ojciec święty m onarchów 
katolickich, aby czynili d la  swych poddanych to, co 
każdy  dobry Ojciec czyni dla swych s łu g i dzieci; tak i 
Ojciec ułatw ia swoim wszelkiem i możliwemi sposobam i 
poznaw anie i w ykonyw anie w iary ; oddala od nich,
0 ile może, co ich w iarę nadw ątlić, a  obyczaje po- 
psućby m ogło: znosi w praw dzie złe, którem u nie po­
doła zapob iedz; a le  gdzie może i gdzie tego potrzeba, 
złe nazyw a złem, i s tara  się one przynajm niej zmniej­
szyć, jeżli je  nie może znieść zupełnie.

Co do stosów inkwizycyi, nie ma tu o czem i mó­
wić; bo w rzeczy samej, stósy niegodziwości chcieliby 
tylko ci zapalić, którzy się ich lęk a ją . Jeżli zawsze, 
tedy za naszych zw łaszcza czasów, Kościół tylko śro­
dkam i miłości i łaskaw ości dusze pozyskiwa. Któżby 
dziś przypuścił myśl, iż przem ocą trzeba w iarę narzu­
cać? Kościół katolicki ubolew ając nad tem i, którzy 
w błędzie mimowolnym zostają, s ta ra  się ich n auką  
Boską oświecić, i na łono praw dy przyw rócić. Nie- 
cierpiący różnicy i zawsze jednostajny , ja k  je s t każda  
praw da, w naukach  wiary, je s t on pełen  pobłażliwości
1 miłości, k iedy idzie o pojedyncze osoby.

Encyklika szerzy wszędzie bezrzą d ; wszyscy z niój nie 
kontenci: więc następnie je s t ona złą.

W ięc następnie jest ona bardzo  dobrą. Bezrząd 
je s t dziś niem al we w szystkich um ysłach: słowo P a ­
pieża chce wszędzie przyw rócić porządek. Jest to 
jak b y  operacya hirurgiczna, k tó ra  przestrasza św iat 
chory; lęka  się on, w zbrania s ię : rzecz to naturalna. 
Lecz czyż to dowodzi, że operacya  nie je s t konieczną, 
owszem dobroczynną?

Cały św iat je s t przeciw ko Papieżowi, m ów icie? 
A w w ielki P ią tek  czyż w Jerozolim ie nie byli wszy­
scy przeciwko P anu  i Zbawicielowi naszem u? Boski 
Zbaw iciel nasz, czyż przeto był winnym?

Cały św iat jest przeciw ko Encyklice! Toby je d y ­
nie dowodziło, iż cały albo niem al cały św iat zapoznał 
już zasady K ościoła co do najw ażniejszych kw estyi 
socyalnych. Dzięki naszym  rewolucyom, dzięki tej po­
wodzi złych książek, a nadew szystko tych antychrze- 
ścijańskich dzienników , k tó re  już od stulecia zalew ają  
biedną E u ropę , najprostsze zasady są  zapom niane, 
a  praw e naw et umysły, ledw ie um ieją praw dę od fał­
szu rozróżnić. Nie je s t to ca łkow itą  ich w iną; gdyż 
bardzo trudno je s t  staw ić opór tem u prądow i zewsząd 
napływ ających błędów. N iewiadomość wielu w tym 
względzie przed Bogiem uniewinni.

T eraz zaś przy świetle roznieconem  słowem P a ­
pieża, te ciemności rozsypią się powoli, przynajm niej 
w szeregach ludzi p raw ych ; i możemy sobie tuszyć, 
że E ncyk lika  przyniesie nam  lepszą przyszłość.

Co zaś do tego krzyku, jakoby cały świat był prze­
ciwnym E ncyklice , je s t to gruba przesada. Czyż to

Biskupi św iata katolickiego nic nie w ażą na  szali 
opinii publicznej? Czyż oni zarazem  z Papieżem  nie 
stanow ią najm ajestatyczniejszą, najpow ażniejszą i naj­
w łaściw szą pow agę w podobnym przedm iocie? Czyż 
pół miliona kapłanów  rozsypanych po całej kuli zie­
m skiej, a trzym ających ściśle z Papieżem , nie zw rócą 
żadnej uwagi na  siebie? A te miliony i miliony wier­
nych katolików , którzy powitali Encyklikę jakby  słowo 
z nieba do nich wołające, czyż nie zaw ażą nic i nie 
zastanow ią w szystkie zdrowe um ysły? czyż nie widziemy 
w tych zastępach w ybór całej ludzkości: a  ona je s t 
z Piusem IX .!

W ięc nie cały św iat protestuje przeciwko temu 
wielkiem u aktow i spełnionemu dla dobra ogułu; biedacy 
którzy  się na to m iotają, najbardziej potrzebow ali ta ­
kiego ratunku. Światło tylko chorobliwe oczy razi.

Są i  dobrzy katolicy, którzy ganią Encyklikę.
X II. Katolicy, którzy  ganią E ncyklikę, są  to, za­

ręczam , tylko kato licy  z imienia. S ą to tacy, którzy 
nie m ają praw dziw ego ducha katolickiego, to jest, ducha 
wiary, ducha poddania się i powolności dla głowy 
Kościoła.

Aby być dobrym katolikiem , nie w ystarcza być 
ochrzconym i chodzić w Niedzielę na m szą św iętą: 
trzeba nadto być praw7dziwem dzieckiem Kościoła, w ier­
nym i posłusznym uczniem pasterzy  duchowmych, a n a ­
dew szystko najwyższego pasterza, którym  jest Papież. 
Praw dziw y kato lik  je s t to chrześcijanin, który słucha 
we wszystkim  Chrystusa P ana i Jego Namiestnika.

Bądźm y przekonani, że ci niektórzy katolicy, k tó­
rzy teraz bluźnią przeciw ko Encyklice Ojca św?iętego, 
są albo chrześcijanam i nieukam i, którzy gan ią  to, czego 
nie rozumieją, albo ludźmi którzy i nie zusługują na 
imię kato lika. Nie łączm y się z temi nieszczęśnikam i; 
bądźm y powolni na  głos Biskupów, a  w obec Encykliki 
i w szelkich czynów Stolicy Apostolskiej, pomnijmy na 
w yrok odwiecznćj praw dy Jezusa C hrystusa: „Kto 
uwierzy, będzie zbawion, a k to  nie uwierzy, będzie 
potępion“ .

Zbaw ienie ta k  całych społeczeństw, ja k o  też po­
jedynczych  chrześcijan , zawisło zupełnie od posłu­
szeństw a oddanego świętemu Kościołowi katolickiem u.

Papieztwo umiera, a Encyklika jest to ostatnim głosem  
jego konania.

X III. Dziwne zaiste konanie, k tóre tak  cudowną siłę 
rozw ija, co w strząsa światem i porusza w szystkie na­
rody ! W ogólności um ierający nie w ydają tak  silnego 
głosu.

Głos konania to — rów nający się głosowi Papieży 
w katakum bach . Nigdy Papież głośniej nie przem a­
w ia i pelniejszem nie żyje życiem, ja k  w łaśnie w'tedy, 
k iedy po ludzku mówiąc, wszystko zdaje się być dla 
niego straconem . Pius IX . znajduje się właśnie w tera 
okropnem , a  zarazem  szczęśliwem położeniu: w szystko 
mu w ydarto; nie zostawiono mu ja k  ledwie m ały kon- 
cik ziemi; tryum fująca rewolucya ze wszech stron 
uderza na niego; zguba jego zdaje się być pew ną; 
w szystkiego mu b ra k ; wszystkiego — krom  Boga 
opieki. Otóż, dla czego jest tak  silnym, tak  żyjącym. 
Nie lęk a  się niczego; i słusznie: P an  Bóg bowiem tem 
więcej się nim opiekuje, im więcej ludzie go opuszczają.

Ileż to razy już od ukrzyżow ania świętego Piotra 
bezbożnicy sądzili, iż ostatn ia godzina papieztw a w y­
biła : przyklaskiw ali już temu niecnemu tryumfowu, 
a w7 tem, rzecz dziwna! św iat zdumiał się nad ichże
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sam ych nagłą  zgubą. W  chwili pogrzebu um arły po­
wstał, i pochował tych, którzy się do jego  pogrzebu 
zabierali. Papieztw o bowiem, ma tak  jak  jego  Boski 
założyciel, życie w sobie samem, i nie może umrzeć. 
Ono w skrzesza, i będzie zawsze życie przyw racało. 
Ju ż  to trzydzieści pięć razy w przeciągu wieków, P a ­
pieży w ypędzano z Rzymu, i trzydzieści pieć razy, P a ­
pieże powrócili z tryumfem do Rzymu.

Nie lękajm yż się o życie papieztw a; ono płynie 
z nieba. Lękajm y się raczej o życie nasze, k tóre sza­
ta 11, i św iat mogą nam  w ydrzeć; lękajm y się o czy- 
stosc w iary naszej: W  w ieku w którym  żyjemy, w iara 
w ystaw iona je s t na wielkie niebezpieczeństwa, i tylko 
wierność zupełna  dla Kościoła i jego  głowy, może nam 
wiarę ocalić. Ci ludzie, którzy tak  bardzo są  zajęci 
b liską śm iercią papieztw a, lepiej by uczyn ili, ‘ gdyby 
więcej o w łasnćj śmierci myślili, k tóra  z pew nością 
prędzej nastąpi, ja k  to sądzą. Nie do nich to, ale 
do P apieża w yrzekł Bóg: „I bram y piekielne nie prze­
m ogą go“ .

N ie ma zgody co do rozumienia Encykliki.
XIV. l a k  je s t zapewnie w obozie przeciwnym, 

i nic w tem dziwnego: nieprzyjaciele bowiem Kościoła, 
zapom nieli już dawno na  pierwsze pytania m ałege k a ­
techizmu, cóż więc m ogą zgodnego, co dorzecznego w y­
rzec, gdy rozpraw iają  o religii, o Encyklice.

W szeregach zaś wiernych katolików, wszyscy się 
zgadzają co do istoty nauki, zawartej w Encyklice, 
wszyscy duszą i sercem  poddają się nieomylnemu słowu 
Pap ieża; wszyscy pow ażają E ncyklikę aż do najm niej­
szych jej szczegółów; wszyscy szukają w nićj, dobrą 
w iarą, praw d zbawiennych, k tóre w sobie zawiera.

Jeźli są  jeszcze jak ie  różnice zdań co do sposobu 
rozum ienia niektórych ustępów  mniej jasnych, pocho­
dzi to ztąd, iż jeszcze Stolica Apostolska i Biskupi 
nie wyłożyli co do wszystkich szczegółów nauki E ncy­
kliki.^ Powoli światło rozproszy pozostałe wątpliwości 
i m ożna być z góry zapewnionym, iż wszystkie wierne 
dzieci Kościoła, nie będą mieli w tym  względzie jak 
tylko jedno  zdanie, jedno  wyznanie i jedną  wiarę.

Z kąd  inąd te m ałe różności, nie nadw erężające 
bynajmniej w iary katolickiej są raczej pozorne niż rze­
czywiste : pochodzą one z różności stanow isk, z jak ich  
się na E ncyklikę wierni zapatru ją. Jedni tłum acząc 
Encyklikę, m ają przedewszystkiem  na względzie nieprzy­
jac ió ł Kościoła, niedow iarków , bezbożnych pisarzy: 
drudzy chcieliby koniecznie wszystko wyświecić, w szy­
stkie kw estye zgłębić, aby i najm niejsza wątpliwość 
w umysłach nie pozostała, i w wielkićj katolickiej ro ­
dzinie jak  najdoskonalsza zapanow ała jedność. Te

dw a sposoby zapatryw ania  się są  bardzo dobre; lecz 
przypuszczają one tłum aczenia nieco odmienne.

Lecz to jest pewno, iż my wszyscy wierni po tę­
piam y to, co Papież potęp ia , i w rozumieniu, w jak iem  
potępia. Co do tego punktu, jedyn ie  potrzebnego, my 
wszyscy chrześcijanie mamy „jedno serce i je d n ą  du- 
duszę“ . N ieprzyjaciele chcieliby nas rozdw oić, * aby 
tem łatw iejszy tryum f nad  nami odnieśli: lecz za po­
m ocą Boga, my pozostaniem y w jedności; w jedności 
posłuszeństw a winnego Papieżow i i Biskupom, w je­
dności w wyznawaniu nieomylnej nauki Apostolskiej. 
Kupmy się więc teraz ściślej ja k  kiedykolw iek około 
k a ted ry  Piotrowej, o której A ugustyn św. już w czwar­
tym  w ieku pow iedział: „B óg złożył na niej depozyt 
praw dy i jedności".

Pew nego dniaprzechadzałem  się w okolicach Rzymu. 
W  tow arzystw ie m ałego pastuszka" k tóry  mi służył za 
przew odnika, w stępow ałem  zwolna na górę Latinus, 
staw iając  mu dla rozryw ki m ałe py tan ia  z katechizm u. 
Z achw ycał on mnie swemi trafnem i i dokładnem i o d ­
powiedziami. Między innemi zapytałem : „Co to jest 
P a p ież"?  Miły mój towarzysz zatrzym uje się, odkryw a 
z uszanowaniem  głowę i odpow iada: „ E  Cristo in terra. 
To Chrystus na ziemi".

T ak  jest, Papież je s t to Chrystus na ziemi; je s t 
to Chrystus w pośrodku nas, je s t to Chrystus Jezus 
żyjący w swoim Namiestniku, rządzący Kościołem przez 
swego N am iestnika, nauczający w szystkich ludzi, wszy­
stk ie narody, przez usta N am iestnika swego.

Być więc posłusznym  Papieżowi, je s t to być po­
słusznym  samemu Jezusow i Chrystusow i; a słuchając 
Jezusa Chrystusa, słucham y samego Boga. W pośrodku 
bluźnierstw  i błędów tak  bujnie około nas się szerzą­
cych — o nie traćm yż nigdy z oczu tego zasadniczego 
artykułu , świętej naszej w iary katolickiej. W szystko 
na tem zależy; być bowiem z Papieżem , je s t  to być 
z Jezusem  Chrystusem , jest to być z Bogiem.

Bądźm y we w szystkich rzeczach posłuszni P ap ie­
żow i; a w teraźniejszych okolicznościach, szanujmy 
więcej, ja k  kiedykolw iek Jego  pow agę. Nie odważajm y 
się nigdy mówić lekkom yślnie; i ile być może, nie do­
puszczajm y, aby w przytom ności naszej z nieuszano- 
w aniem  o Nim mówiono. Nie czytajm y nieprzyjaznych 
Kościołowi dzienników. Strońm y od nieprzyjaciół P a­
pieża. Bóg nie je s t z niemi, a obcując z podobnemi 
ludźmi, wystawiam y się na niebezpieczeństwo, stania 
się takiem i, jakiem i oni są.

A nie lękajm y się niczego: Spraw a Papieża, je s t 
spraw ą Boga —  pierwej czy później tryum f ona od ­
niesie .

WEZWANIE DO POKUTY

Z P 0 V 0 D D  J U B I L E U S Z U
ROKU ŁASKI 1865.

DO POLAKOW OBECNYCH W PARYŻU.
t  , ^ aPraszaj4c W as, Bracia mili, do korzystania z wielkiej łaski 
Jubileuszu świętego, którą Bóg nieskończonego miłosierdzia i w szel­
kiej pociechy przez Namiestnika swego, PIU SA  IX, dziś nam 
podaje, odezwę się do Was, ze Ś. Leonem papieżem, słowy Apo- 

a . hece nunc tempus acceptabile, ecce nunc dies salutis: „Oto 
teraz w as sposobny; oto teraz dzień zbawienia". (II. Do Kor.

n  ,.kat0'‘cki z rozradowaniem powitał ten dzień. —
.nal1? przystoi, i dla większych wszelkiego ro- 

dzaju potrzeb, cierpień i ucisków, pod któremi więdnie dusza

polska, i dla tej najosobliwszej, już ku nam tylKO samym, łaski 
Pana Boga, że ten Jubileusz św ięty , zrządzeniem Bożem, przy­
szedł na ten rok 1865, rozpoczynający dziesiąty wiek chrześci­
jaństwa królującego Polsce — boć Roku Pańskiego 965, 5 Marca, 
prawdziwy ojciec Narodu naszego, M ieczysław I, przyjął uroczy­
ście Wiarę katolicką za wiarę Narodu, i Chrztem Świętym, który  
go  był ze ślepoty cudownie uleczył, cały swój Naród oświecił. —  
Rok więc ten 1865 jest dla nas dwakroć Jubileuszowym. W i­
dział to PIUS IX wglądający w potrzeby wszystkich Narodów, 
j myślał o Polsce, gdy w św ięto najpiękniejsze Królowy Korony 
Polskiej, bo w święto Niepokalanego Poczęcia Najświętszćj Panny 
Maryi, ogłosił ten Jubileusz Encykliką, którą na wszystkie wieki 
zajaśniał, a w której wyrzekł i dla obumarłej Polski to ożywcze 
słowo: że przemoc dokonana nie zabija, nie zniweczą, nie umniej­
sza prawa.

Przez czwartego już z urzędu Arcy-Pasterza Paryzkiego na 
straży zbawienia dusz waszych postawieni kapłani Zmartwveh-

Do tego numeru Dodateknurner 5.


